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20. Funilaeya Ł o s ió w .
F e l i x , A n t o n i . h r a b i  a Ł o ś  właściciel dóbr Narola  i W e r -  

chra ty  w obwodnic Żółkiewskim ufundował te stamentem swoim z dnia 
9.  października 1S04 obok innych fundac j i  także dwa s typendya w 
rocznej kwocie 2 0 0 0  złp. dla dwóch naukom się oddających m ło­
dzieńców z familii Ł o s ió w ,  a w braku  takich dla innych ubogich 
młodzieńców ze  szlachty  galicyjskiej.

Rozporządził  bowiem w  swoim te s tam enc ie ,  aby następujący 
łegat na wieczne czasy połączony był  p rzy  dobrach Naro l i W e r -  
c h ra ta : Dwóch uczniów z familii Łos iów  (k tó rych  z  uwzględnieniem 
zdolności  do nauk i obyczajności  wybie rać  i mianować ma prawo 
Franciszek  h r .  Ł o ś  s ta ro s ta  Ostrzyuski ja k o  S en io r  familii, a po zgo- 
nie jego sukcesorowie) ,  mają każdy z osobna od ustanowionych suk­
cesorów pobierać stypendyum edukacyjne w kwocie 2 0 0 0  złp. z do­
chodu pomienionych dóbr. Następcy zaś  niewymienicni w te s ta ­
mencie mają również ale już  nie dwom , lecz czterem z. familii Ł o ­
siów pochodzącym uczniom płacić z sukcesyi każdemu po 2 0 0 0  złp, 
rocznie jak o  dodatek edukacyjny.  Na  wypadek gdyby w familii Ł o ­
siów niebyło uczniów, dla któ rych rzeczone  stypendya są przezna­
czone ,  przechodzi to  dobrodzie js tw o na synów najuboższej szlachty 
w Galicyi, i k tórych oznaczyć  ma zawsze najs tarszy a familii Ł o -  
S1ó\v będący posiadaczem rzeczonych  dóbr.

Przeciw  zrealizowaniu tej fundacyi wnieśli sukcesorowie  funda­
to ra  z swojej s trony remonstracye  5 musiano przeto  załatw ić  sprawę 
w  drodze prawa.  W ład ze  sądowe zadecydowały, że  nietylko sukce­
sorowie fundatora  Fclixa Antoniego h rabi  Łosia ,  ale i wszyscy p rzy­
szli właściciele dóbr  Narola  cu m  a t t in e n t i is  obowiązani są  płacić 
rocznie  wszystk ie  c z te ry  kwoty  fundacyjne w sumie 8000  złp. czyli 
1515 złr. 8  kr.  w.  w . ,  jednakże przyznano te  nalcżytości  tylko od 
dnia 3. paździe rn ika  1826.  Te  decyzye sądowe stanowią dokumenta  
fundacyi Ł o s ió w ,  według k tó rych  wypłacane  być mają z dochodów 
dóbr Narola  i W er ch r a ty  cztery  s typendya każde w rocznej kwocie 
37S z łr .  47  k r .  w. w . 5 jednak ręczy obecnie każde z tych  dóbr 
4ylko za  dwa s typendya. Kw otę  k tó rą  sukcesorowie  fundato ra  wy­
płacić  maja za czas przesz ły ,  oznaczono na 3259  zlr . 487'* kr.  m. k. 
i postanowiono , aby procenta  od tej kwoty  użyto na podwyższenie  
rzeczonych czterech  stypendyów. T ę  kwotę złożono w połowie w go­
towych pieniądzach i ulokowano na procenta  w papierach panstw a ,  
a drugą połowę zaintabulowano na dobrach Narol.  Przypadających 
procentów użyto na podwyższenie s typendyów i tym sposobem w zro ­
sły te stypendya wynoszące pie rwotnie  tylko 151 złr . 30Y5 kr.  in. 
obecnie blisko na 190 z łr .  m. k. rocznie.

21. Fum lacya Naliaczowska*
Sukcesorowie  A n d r z e j a  N a ł ę c z  M o s z c z e  w s k i e g o  i jego 

małżonki E l ż b i e t y  z P  r  e b e n d o w s k  i c h  M o s z c ss ę s k i e j , p rzy ­
s t ę p u j ą c  do działu sukcesyi założyli aktem działu z  dnia 15. li stopada 
1~S0 na t rzecia  schede  przypadającą na hrabinę Maryannę M oszczęską i 
skłndająeą się z dóbr N ahaczów ,  Scmerówka i Budomirz  — 4000  złp. 
jako  sumę fundacyjną dla dwóch uczniów zc  stanu poddańczego.

W edług listu fundacyjnego tw orzy  suma 4000  złp. (4 0 0  z łr .  
m. k . )  na wieczne  czasy kapitał  fundacyi,  i aby większe przynos i ła  
ko rzyśc i ,  przyłączono do kapita łu zaległe od dnia 10. grudnia  1814,  
procenta  w ilości 358  złr . 39  kr.  rn. k.. W  tak i  sposób wynosi
kap i ta ł  tundacyjny właściwie 758 z łr .  39 kr.  m. k . ,  k tóre  uloko­
wane na procenta  w papie rach państwa,  przynoszą rocznego do­
chodu 33  złr . i 8  k r  m k

Te  procenta  podzielone być  mają rocznie  w równej części
między dwóch ubogich uczniów z gmin Nahaczów, Sem erów ka  i Bu­
domirz,  k t ó r z y  się odznaczają zdolnością,, obyczajnością  i pilnością. 
W  miaro jednak ja k  się przez  in te rkala rya powiększa kapita ł funda­
c j i  , ma także  s typendyum być  podwyższone.  Kandydatów do tego 
8lJpeudynm proponuje dominium Nahaczów w porozumieniu z tam ­
tejszym plebanem obrządku g r .  kat.  i zwierzchnością  mie jscową

przez  okręgowego inspektora  szkół przemyskiemu konsystorzowi r. 
gr. , k tó remu przys łużą  prawo mianowania s typendystów. Ci p o b ie - % 
ra ją  s typendyum także w tedy ,  gdy przechodzą do szkół gymnazy- 
a lny cli i wyższym naukom się poświęca ją ,  jednak  pod tym warun­
kiem, jeżeli się u rzeczonego  konsysto rza  wykażą- świadectwami do­
brych obycza jów,  pilnością i przynajmniej pierwszej klasy w pos tę ­
pie naukowym.

SS. Funrtacya Czevmowi«*4*ka.
M i a s t o  C z c r  n i o w c e ofiarowało w r. 1838 z  prze  wy żek 

swego majątku kapita ł 5200  z ł r .  tn. k. na założenie cz te rech  s ty ­
pendyów ku stopniowemu rozszerzeniu  lepszego wykszta łcenia  klasy 
rzemieślniczej w tern mieście i w Galicyi w ogóle.

Stosownie  do odnośnego listu fundacyjnego wypłacane być mają 
z procentów kapitału fundacyjnego dwa stypendya po 80 z łr .  m. k. 
d «om  uczniom akademii realnej i handlowej wc L w o w ie ,  a dwa 
stypendya po 5 0 , złr . m. k. dwom uczniom czwarte j  klasy szkoły 
głównej w Czcrniowcnch,

O tc stypenpya kom pe touać  mogą synowie wszystk ich mie­
szkańców' w O zern iow cach , k tó rzy  są ubodzy i równie moralnością  
jak  i postępem w s zko łach ,  tego dobrodzie js twa godnymi sie oka­
zali. Religia i stan rodziców nie stanowi w tym względzie żadnej 
różnicy.

Uczeń któremu przydzielono takie  s typendyum , pobierać je  ma 
p rz ez  cały czas  przepisanego kursu  naukowego albo w c. k. realnej 
i handlowej akademii we L w o w ie , '  albo w czwarte j klasie szkoły  
normalnej w Czerniowcach. Uczniowie czwarte j klasy w Cerniowcach, 
k tó rzy  pobiera ją  s typendyum po 50 z ł r .  m. k., zatrzymują  to s typen- 
dyum także  i wtenczas  j e ż d i  przechodza;do lwowskiej akademii r e ­
alnej i handlowej ,  mianowicie gdy s typendyum na S 0  z łr .  n ie jest  0 -  
p różn ione ,  do k tó rego-to  stypendyum w  razie  upróźnienia „ c a e le r is  
j)a r ib u $ “ pierwsi  mają prawo.

Stypendyści tej fundacyi zosta ją  pod szczególnym nadzorem 
dyrek torów  owych zakładów nauko wy cli, gdzie  pobierają naukę,  i ci 
dyrekto rowie  są obowiązani starannie  czuwać nad zachowaniem się 
s typendystów w każdym względzie , nad ich pilnością i postępem 
w naukach. In te rka larya  mają być korzystnie  lokowane,  a dochód 
z nich przeznaczony j e s t  na podwyższenie dwóch stypendyów do­
towanych ty lko po 50 z łr .  m. k . ,  później zaś na utworzenie  no­
wych s typendyów ,  jednak tylko dla synów mieszczan czcrniowicckich. 
Przy  nadawaniu tych czterech  s typendyów ma magis trat Czernio-  
wiecki prawo prezen tac j i .

23. F im dacya K u lczyck iego .
Były  p rezydent  Sądów szlacheckich J a k ó b  K u l c z y c k i  p rze ­

znaczył testamentem z dnia 14. lipca 1S0S kapita ł w sumie 100 000 
złp.  na założenie t rzech  miejsc fundacyjnych dla dwóch chłopców 
i  jednej dz iewczyny z  familii Kulczyckich na czas edukacyi.  P rzez  
patent finansowy z roku 1 S 1 1  i inne niepomyślne okoliczności  
zmniejszył  się znacznie kapi ta ł fundacyjny,  spad ł  bowiem na 10330 
z ł r .  w. w . , podniósł się je dnak  później przez korzystne  lokowanie 
p rzew yżek ,  k tóre  przyłączono do kapita łu  i wynosi obeenie 6410 
złr .  m. k. w galicyjskich listach zastawnych. S typendya dla ch łop­
ców wynosiły pierwotnie po 6 25  z łr .  w. w. a stypendyum dla 
dziewcząt 250 złr . w. w. rocznie ,  obeenie zaś wynoszą stypendya 
dla chłopców 104 z łr .  10 kr,  m. k ( , a stypendyum dla dziewcząt 
41 z łr .  40  kr. m. k.

Bo fundacyi Kulczyckiego powołani  są najp ie rw  n a j b l i ż s i  k r e ­
wni fu nda to ra ,  w braku zaś  inni kompetenci imienia Kulczyckich*

Chłopcy muszą być  uczniami w jednym z  austryackich za k ła ­
dów  naukowych i wykazać się przynajmniej pierwszą klasą postępu
w naukach.

Pobie ra ją  s typendyum od czasu j ak  wstępują do Szkół normalnych 
aż do ukończenia  nauk p rawniczych,  więc na czas takich n a n k , 
k tó re  pot rzebno są do rozpoczęcia  nauki p ra w a ,  tudzież na czas 

| nauk prawniczych.



Dziewczęta mogą pob ierać  ed u k ac ję  u S iós t r  miłosierdzia  albo 
u Benedyktynek we Lwowie ,  albo te ż  w domu rodziców i opieku­
n ó w ;  jednak pobiera ją  cmolumenla fu ndac j i  tylko do ośronastego 
roku  życia.

S i .  F undacya  i l ik ic w ic z a .
K s. A n d r z e j  Mi  k i e  w i c  z ,  scholas tyk przy kapitu le T a r ­

nowskiej,  zm arły  31. slycznia  1851,  zapisa ł kapitał  w sumie 1000 złr . 
ni. k. na stypendyum w kwocie  50  z łr .  ni. k . , postanawiając o ra z ,  
aby to stypendyum pobiera ł  jeden z synów Ignacego albo Albina 
B ętkowskiego ,  bliskich krewnych te sta tora .  S typendysta  ma być u- 
czniem trzecie j klasy normalnej w Tarnowie ,  a potem przejść  do gy- 
mnazyum tarnowskiego,  lub te ż  uczęszczać do gymnazynm w P r z e -  

, inyśiu  lub Rzeszowie,
Prawo prezentacyi  i udzielania tego stypendyum zas t rzeg ł  fun­

d a to r  kapitule  Tarnowskie j .  Ta  fundac ja  nie jest  jeszcze os tatecznie  
uregulowaną.

25. lunilacya. llro lioby cka.
M i a s t o  D r o h o b y c z  ofiarowało w r.  1837  kapita ł w sumie 

1GOO z łr .  m. k. na stypendyum w rocznoj kwocie 80  złr . ni. k. dla 
jednego z uczniów realnej i handlowej akademii we Lwowie. Do po­
bierania  tego slypcudyum przypuszczeni są rodowici synowie mie­
szkańców, obywateli albo urzędników miasta Drohobycza,  tudzież s y ­
nowie mieszkańców należycych do Drohobyckiej gminy żydow skie j ,  
p rzy  równej jednak  kwalifikacyi przyznaje  się p ie rwszeństw o synom 
mieszkańców chrześciańsk ich.

T o  stypendyum przeznaczone je s t  tylko dla takich uczniów’, 
k tó rzy  się sposobią  do stanu kupieckiego, na a r ty s tów  albo do j a ­
kiegokolwiek zawodu technicznego. S typendys ta  pobiera  to  s typen- 
dynm, aż ukończy  wszys tk ie  la ta  na Lwowskie j akademii realnej we­
dług  teraźniejszego lub na p rzyszłość  zaprowadzić  się mogącego 
systemu.

Przy  udzielaniu tego stypendyum przysłużać ma prawo p re z en ­
ta c y i  Drohobyekiemu magis tra towi wspólnie z wydziałem miejskim.

Ta  fundacya jednak ma trwać ,  aż  dopóki w mieście D rohoby­
czu niebędzie szkoły  techuicznej  lub innego jakiego zakładu publi­
cznego ku wykształceniu stanu przemysłowego.  W takim razie  u- 
s ta je  te raźnie jsza  fundacya z początkiem następującego roku szko l­
nego, a kapita ł fundacyjny  zwrócony być ma miastu Drohobyczu dla 
dotowania utworzyć  się mającego zakładu.

36. F u n d a c ja  ks. K iś liok iego .
K s i ą d z  M i k o ł a j  K i ś l i c k i ,  dziekan kapituły  L w o w s k ie j ,  

p ie rwszy iufułowany wikaryusz jenera lny  w Zamościu  i Chełmie, p ro ­
boszcz  w Hrzebrzeszynie  p rzeznaczył  testamentem z dnia 6 . pa­
ździern ika 1620  sumę 10,000 złp. na założenie  acminaryum w e  L w o ­
wie dla uczniów,  a głównie dla uczącej się młodzieży Lwowskiej.

W  ciągu czasu ,  częścią przez re d u k c ję  warto ści p ieniężnej,  
częścią  p rz ez  niepewne hipoteki  poprzepadała  część  kapi ta łu  funda- 
cyjnego ; dlatego też, gdy obecny stan funduszu (1051  z łr .  4 4 3/ 4  kr.  
m. k. n iewysta rczał na zreal izowanie pierwotnego zamiaru  funda tora ,  
przeznaczono dochody fundac j i  na u tw orzenie  dwóch s typendyów dla 
ubogich uczniów. Każde z tych stypendyów wynosi 4 0  z łr .  m. k. , 
ale w .miarę pomnożenia funduszu powiększone być mają te s typen- 
dya o ile wystarczą  procenta .

O te stypendya  korapetować mogą ubodzy uczniowie gymnazy- 
alni rodem ze Lwowa odznaczający sic postępem w  naukach i oby­
czajnością. Pobie rają  s typendyum przez  cały ciąg nauk.

Adminis trac ją  fundacyi zajmował się m agis tra t miasta Lw ow a ,  
któ remu także przyznane j e s t  prawo prezentacyi przy udzielaniu tych 
stypendyów. Obecnie zaś  poczyniono ju ż  stosowne kroki względem 
przyłączenia  tćj fundacyi do powszechnego funduszu stypendyów.

Opisy o b ra zó w  znajdujących się w  kościo łach  m iasta L w o w a .
Przez  JFcIicyana Łobeskieg-o.

(Ob. N. 27. 30. i 31. Dod. Tyg.)

I V ,
M Łościól p a r a f i a l n y  p o d  t y l u  l e n i  H o ż e g o  C i a ł a  

p r z y  k l a s z t o r z e  AA'. D o m i n i  ku n ó w .
K r ó tk a  h isto?'ya teg o ż  k o śc io ła .  

l l i s lo rya  tego  kościo ła  jako  mająca związek z jednym z na jda­
wniejszych w ziemiach sławiańskich Z akonów ,  właśnie  w st ronach,  
gdzie  oddawna zlewały  się lub te ż  rozbiegały  dwa z  jednego źródła  
wiary płynące i ku jednemu celu dążące ,  jednak osobne wyznania i 
nauki, o ile j e s t  ważną ,  o tyle oddala się od zakreślonej tymże opi­
som osnowy, będąc raczej osobnym his to rycznych badań p rzedm io­
te m ;  wszakże właściwy opis obrazów choć w kró tkośc i  poprzedzić 
powinna. T r a d y c j a ,  jako też  inne ślady upowszechniły oddawna to 
mniemanie , że Konwent Zakonu  Kaznodzie jskiego we Lwowie, oraz 
jego kościół , był fundowanym przez  Ś. Jacka .  Wprawdzie  nie prze­
czy temu wyraźnie Okólski, wyraża  j e d n a k : że  jakkolwiek błogo po­
myśleć, iż cienia świętego Jacka  i jego stopy zwiedzały to miejsce, 
wszelako t rudno podzielać to p rzekonan ie ,  gdyż miasto Lwów do­
piero w r. L268, a zatem już po śmie rc i Ś. Jacka ,  k tó ry  w r. 1259 
żywota  dokonał, było założonem. W szakże  powątpiewanie to nie tak 
do samegoż Konwontu lub kościoła,  jak  racze j  do miejsca, na któ - 
rem sic obecny kościół  XX. Dominikanów znajduje, odniesionem być 
powinno.  W s z a k  ziemia ta  je szcze  przed założeniem miasta  Lwowa 
licznych posiada ła  mieszkańców, miedzo którymi zapewne Ytielu i ka­
tolickich Chrześcian się znajdowało .  Ci więc,  jak każde wyznanie, 
posiadali bez wątpienia swój w łam y  dóm boży, w którym Ojce Ka­
znodzieje  jako  pierwsi tegoż  wyznania w tej ziemi kap łan i ,  obrzęd 
duchowny sprawow ali ;  i o tak im to  właśnie k la sz to rze  i o takim ko ­
ściele, fundowanym przez S. Jacka ,  owa dawna tradycya  wspomina, 
lecz miejsce is totne,  gdzie się znajdował, przez dawność  czasu i wy­
padki kra jowe,  poszło zupełnie  w niepamięć. H is to rya  zatein dzisiej­
szego kościoła  XX. Dominikanów je s t  osobną his torya. Dwa w zna­
nej pows/.cchnie ks iążce MH a s ło  n ło ioa  b o żeg o K całkowicie i dosło ­
wnie umieszczone dokumenla , *) a k tó ro  się w czasie pisania owej

l )  I n f o r m a c j a  f u n d a c y i  K o n w e n t u  i  P r z y w i l e j  k s i ą ż ę  c i  a L e ­

o n a ,  c z y li  a k t  d a r o w a n ia  c u d o w n e g o  o b r a z u  M a tk i  B o s k ie j  w r a z  z p r z e -

książki  ju ż  ty lko w kopiach w klasz torze  znajdowały,  gdyż orygi­
nalne pożar  z  r. 1408 pochłonął,  oznajmiają, iż na tem miejscu, gdzie 
dziś kościół i k lasz to r  XX. Dominikanów sic znajduje ,  był niegdyś 
pałac książęcia Leona, oraz  i cerkiew ruska  XX. Bazylianów, któ re ,  
gdy ogniem spłonęły , miejsce to za wstawieniom się jego matki Kon- 
stancyi,  katoliczki,  XX. Dominikanom, jeszcze przed założeniem mia­
sta, na ufundowanie nowego klasz to ru i kościoła  p rzekazanem zosta -  
s tało W tedy- to  OO. Kaznodzie je  z dawnego miejsca przenieśli się 
do nowo ufundowanego klasz to ru.  Ten nowo wystawiony kościół,  po­
dobnie jak  wszys tk ie  ówczesne wc Lwowie, był drewnianym, a gdy 
w r, 1408 pogorza ł ,  powstał na jego  miejscu znów nowy kościół i 
k lasz to r ,  już  murowany, szczodrobliwością  pobożnych jak o te ż  i fun- 
dacyą Mikołaja Benki,  któ rego wraz i jego małżonki Anny po r tre ty  
dotąd zdobią ko ry ta rze  klasz to ru,  wzniesiony. Lecz był to także
ty lko szczupły kościół,  w i\ 1604 kaplicą przez Jana Swoszowskie-
go, Podkom orzego  lwowskiego fundowaną powiększony, aż nareszcie  
gdy i ten p o g o rz a ł ,  Józe f  P o to ck i ,  kasz telan k rakow sk i ,  Hetman 
wielki koronny, do wspaniałej budowy dzisiejszego kościoła XX. Do­
minikanów w r .  1749 pierwszy kamień założył.  Budowniczym tego 
kościoła był  J enera ł  Porucznik  W i t t ,  komendant fortecy kamienie­
ck ie j ,  mąż wielkiej w swej sztuce biegłości. —  Jes t  to gmach na
wzór bazyliki Ś. P io tra  w Rzymie, w kształc ie  okrągłym, z przedłti -
żonem nieco prezbiteryum i przys ionkiem, i z  wystająccmi cokolwiek 
po bokach  czterma kaplicami. W ew ną trz  kościoła  wznoszą się w o- 
k rąg  liczne kolumny, na któ rych opierają się ga leryc i k rużgank i ,  
ozdobione szesnas tu  kolosalnemi posągami z wyobrażeniem świętych 
i błogosławionych tegoż Zakonu. Nad te mi wznoszą się znowu inne 
niższe kolumny,  na któ rych właściwa kopuła  kościoła spoczywa.  
Wielki o ł ta rz  j e s t  w stylu włoskim, wspaniałej s t ruk tu ry  i kolosal­
nych rozmia rów. Kilka kolumn wznoszących się aż blisko sklepienia,

k a z a n ie m  m ie js c a  n a  k o ś c ió ł  i k la s z to r .  —  O b e c n ie  j u ż  i  o w e  k o p ie  s ię  

n ie z n a jd u ją .  D o w ia d u je m y  s ię  o ra z ,  ż e  w ie le  z  d o k u m e n tó w  te g o  k l a s z to ­

r u ,  j a k o te ż  i  in n y c h  tu t e j s z y c h  k o śc io łó w  p r z e s z ło  w  p o s ia d a n ia  ś .  p ,  

T a d e u s z a  C z a c k ie g o , k tó ry  j e  z tą d  p o d o b n o  o s o b iś c ie  w y w ió z ł.



135
wieńczą ozdobne złocone kapite le ,  na k tó rych  zakończeniu klęczą 
dwa w  ad o rac j i  cherubiny.  Pośrodku o ł ta rza  w znacznej wysokości 
umieszczony j e s t  cudowny obraz Matki Boskiej,  ujęł,y w s rebrne  sze­
rokie  ramy.  Nad nim wznosi się k rzyż  z C hrys tu sem ,  jako  w ie rz ­
chnia część o łtarza ,  nad któ rym snycerski  baldachim, a nad tym dwaj 
aniołki t rzymają  kolosalny kielich z Hostyą, k tó ra  jako g o d ło ,  pod

ktorem kościół założony,  sz«zyt o ł ta rza  zakończa. Inne oboczne o ł­
ta rze  są to w białej płaskorzeźbie  wyrobiono na murze ozdoby, w 
k tórych umieszczone obrazy tak od o ł ta rzy  j a k o  i od czystych bie­
lących się ścian kościoła pięknie odbijają. Dwa nareszcie  z białego 
marm uru pomniki, a z których jeden dłu ta  pierwszego europejskiego 
mistrza, adobią tę  okazałą świątynię.

Spraw ozdan ie  * podróży  ardseolog-icKiiej po Sądeczczyzoae
n a  p o s i e d z e n i u  T o w .  N a u k .  l i r a k .  W y d z i a ł u  A r c h e o l o g ,  napisał  J ó z e f  Ł e p k o w s k i .
•  (Ob. N. 33. Dod. Tyg.)

Nie moją tu  rzeczą  przytaczać nie wielką liczbę tych  znako­
w y c h  mężów, co przed S laszyccm i po nim aż do Pola i Zeisznera,  
dali n?m poznać naukowo pasmo T a tr za ń s k ie ;  ani o w y c h ,  co pię- 
knem nieraz piórem lob pęzlem, skreśli li  czarujące widoki tych gór 
sławiańskich — powiem ty lko , jaki zasób archeologicznych i geo­
graficznych wiadomości mamy w piśmiennictwie nasaem o części 
kra ju  obecnie przezemnie  zw iedzone j ,  co zaległa u podnóża Ta trów  
1 Pionin aż do podgórzów Zakliczyna,  a od wschodu i zachodu zani­
kła się rzekami Babą i Białą. Pierwszy nasz  geogra f D ługosz,  na 
tej przes trzen i  o jednym tylko Sączu pamię ta ł ,  a nazwy T a t ró w  nie 
ma w jego kronice.  Następcy jego w swoich opisach P o lsk i ,  jak 
Marcin Krom er,  Gwagnin, Jan Bote r,  Szymon Sta rowolski,  Stanis ław 
Sa rn ic k i ,  Andrzej C el ia ryusz,  Krzysz tanowicz  i inni pomnie js i;  le­
dwo wiedzą o istnieniu w  tej s tronie S ą c z a ,  rzeki Dunajca i zamku 
Czorsz tyna. Starowolski w swoich M o n u m e n la c h  wyliczył tylko kilka 
nagrobnych napisów z Czchowa,  Szczyrzyca  i Limanowej.  W łady ­
s ław Lubiński  w pierwszej połowie XVIII. w ie ku ,  piszący swój 
Ś w ia t  2v e  w s z y s tk ic h  c zę śc ia c h  o k r e ś lo n y , wie ju ż  wprawdzie  o 
obu Sączach, Szcze rzycu ,  NowymUrgu,  Czchowie, Czorsz tynie , G ry­
bowie i Muszynie;  ale s t rona  ta  za jego  je szcze  czasów, po-za  g r a ­
nicami Europy le ża ła ;  kiedy w ie r z y ,  powta rzając  dobrodusznie  co 
mu S ta rowolski i Rzączyński powiedzieli. Rozpisuje się nad dziwami 
Tatrowych o k o l ic ,  gdzie dyamenty , z ło to ,  rubiny i wody żelazo w 
mosiądz przemieniające, ukry ły  się wśród skał,  po k tó rych  kozy nie 
nogami ale na rogach chodzą —  wskazuje ź ródła ,  co za  ich dotknię-  
ciem, chmary  piorunami bronią  zaczerpnięcia, itd, Ależ n i e  dziwo, 
że zasłużony w geografii L u b i ń s k i , takie nam podał wiadomości, a 
Biiszyng i Kuropato icki mało co dodawszy,  powtórzyl i jego opowieść, 
kiedy oto Auto r  niedawno wyszłej w Poznaniu M a łe j  E u c y k io p e d y i,  
Morskie Oko z wszelka pewnością na Babiej górze  umieścił. Tomasz 
Świecki w swym o p is ie  S ta r o ż y tn e j  P o l s h i , nie często  już g rzeszy  
b rakiem oględności, i szczegółowym je s t  w wyliczaniu , a z Sadccz-  
czyzny tylko te miejsca co jego poprzednicy wymienił. W prawdzie  
o kilku tylko miasteczkach ale z wszelka sumiennością  czytani wia­
domości W' geograficznym Erharda  dykeyonarzu ,  k tó ry  podobno pier-  
wszem i dotąd ostatniein j e s t  w tym rodzaju  dziełem w piśmiennic­
twie naszeni. Pismo P r z y ja c ie l  L u d u  doslarcza monograficznych, 
ale często wielce fałszywych wiadomości o Muszynie, Kryuicy, Czcho­
wie i Sączach. Geografie jak X. Karola  W y rw ic za ,  Stupnickiego, 
Śmiałka i innych,  nie wyłączając S ta r o ż y tn e j  P o l s k i  Balińskiego i 
Lipińskiego,  ograniczyły się do korzystania z wyliczonych ź ródeł  —  
os tatni dodali wiadomości dziejowe z metryki koroonej i lustracyi 
miast.

Pan Żogota  Paoli odbywał podróż archeologiczną w okolicach 
bliskich miasta Sącza, i  te  kró tką  lecz pożyteczną pracę w R o z m a i­
to śc ia ch  L w o w s k ic h  zamieścił .

Sobieszczański w swoich d z ie ja c h  s z tu k  p ię k n y c h  w  P o lsc e ,  
wyliczając gdzieindziej szczegóły o G a l ic j i ,  a mianowicie o Sądecz-  
czyznic , nawet w ogóle i pobieżnie maloco powiedział.

P iU e r o w s k ie  O h ra zy  G a lic y i  podały tylko kró tk ie  wiadomo­
ści o kilku zamkach tej części kra ją , i upowszechniły  j e w wiernych 
widokach litografownnych.

Styczyński » ’ O k o lic a c h  G a l i c y i  zas tanawiał  się nad pięknem 
położeniem i ro inantycznością  okolicy,  a w dziele swem częściej po­
daniem ludoweni niż uwagą na zabytk i dziejowe przysłużyć się może.

K ocleec d y p lo m a ty c z n y  p. Antoniego Muczkowskicgo i prof. 
Helcia w pracowitym zbio rze  około 600  dyplomatów, z Sądeczczyzny 
tylko kilka zawiera. A  pig,,, niemieckich w dz ie le : n O a s  p i t to r e s k e  
O c s te r r e ic h , znajduję w 2 1 . p 0 Sr, j Cie k ró tką  monografię Sądeczczy-  
zny. D r .  Griin wydał  m a p k ę  i  ta b l ic e  s ta t y s t y c z n e  —  wreszcie  
Emanuela Krąnbacha obszerne d z ie ło ,  k tóre  miało podać opis Są­

deczczyzny pod względem topogra ficznym, h is torycznym, s ta ty s ty ­
cznym i etnograficznym, zawiera  prawie tyle błędów i fa łszów, ile 
w nióm au to r  zebrał  wiaóooiości, co już  gdzieindziej w szczegółowym 
rozbio rze  wykazałem.

Pak więc obznajmiłeni panów z całym zasobem, który mogłem 
mieć zabierając się do podróży —  nie czyniłem więc żadnego braku, 
ale kieru jąc się za biegiem rz ek :  Baby, Łososiny ,  Białego i C zarne­
go Dunajca ,  B ia łk i , Popradu i B ia łe j ,  objechałem 13 miasteczek i 
3 8 7  wsi. Szczegóły  naukowe na łój przes trzeni  zebrane, k tóre  będą 
przedmiotem szczegółowego opisu,  pozwalają podać nate raz  następne 
ogćłowe uwagi.

Dzisiejszy cyrku ł  sądeck i ,  jako  część dawnego województwa 
k ra kow sk iego ,  s tanowił  powiat S ą d e c k i ,  Szeze rzyck i  i Czchowski ,  
a s t a r o s tw a :  Nowota rskie,  Czchowskie,  Tym barskie ,  Mszauskie, C zo r ­
sztyńsk ie ,  Grybowskio ,  Ciężkowickie  , Barczyckie  j nadto znaczne 
dobra Szczyrzyckich  Cyste rsów. Sądeckich Panien K la ryssek  i pań­
stwo Maszynę do biskupów krakowskich  należące. Ztąil a rcheologi­
czny opis tćj części kra ju rozpada się na tc cztery  działy , s tano­
wiące osobne monogra fie; o s ie d / in y  A r y a n ó w  w s tarostwach:  Tyin- 
barskietn , Czchowskiein , Cieżkowieckiem i Grybowskiem ; b is k u p -  
s c z y z n a  z stolicą swą w M uszynie ; S m . I iu n e g u n d a  w obrębie  
okolicy obu Sączów i P ion in ;  C y s te rs i  w zakres ie  swych dóbr.  T o  
są główne c z y n n ik i , do k tó rych  się zbiega życic tych okolic w 
przesz łości .

Poniżej  Sącza, po obu pięknych brzegach Dunajca } doń wpa­
dającej Łososiny ,  aż do lewego porzćeza Bia łej,  zaległa piękna i u- 
rozmaicona karpacka  godgdrska oko.lica , gdzie w obrębie  dawnych 
s ta r o s tw :  Tym barskicgo , Czchowskiego, CicZkowicckiego i Grybow- 
skiego roz legły się wsie i m ia s tecz k a ,  powiększój części przez Ka­
zimierza  W go,  na prawie magdeburskiem osadzono,  j a k :  Tanenberg, 
dziś T ym bark ;  W eissk irchen ,  dziś Czchów; Grunberg  , dziś Grybów 
i inne. T u  często napotykałem ślady Aryanów, zdobywających sobie 
gwałtem świątynie -— a archiwa kościelne wiele dostarczają  w tej 
sprawie dowodów. W tćjto  okolicy, a mianowicie we wsi Rąbkowej 
i w Racimicrowicach,  zamieszkało wielu uczonych różnowie rców a mie­
dzy innymi s ławny Andrzej W iszowaty .  Ślady Aryanów przechowały 
się w kościołach w s i : Łososina  , Cliomranice, Tęgoborza , J akubko-  
wice, Tropie , Zbyszyce, Wielogłowy i Łukawica.

Bogusza,  Bińczarowa i Kró lowa-ruska  mają przywileje  w s k a ­
zujące, iż były nadane „c o lo n is  g e n e r is  V a lachorum  a d  p r io r e s  
in c o la s  a d m is s is ^ .

We wsi W itowicach opodal ruin zameczku T r o p s z ty n a , znala­
złem szczątki zamku W iernek,  siedziby rodz iny W ie rz y n k ó w ,  k tó ra  
jak  mi akta  kościoła w Jakubkowicach wskazują, już  na początku XV, 
wieku, tu  była zamieszkałą.

Okolica ta z pomników piśmiennych, dochowuje przywileje erek­
cyjne w m ag is t ra tach :  w Tym barku,  w Liinanawej, w Ciężkowicach, 
w Czchowie, Bobowej i Grybowie. Księgi sądów ławniczych , do ­
chowane w tych  miasteczkach, ja ko tez  archiwum dziedzica G ry b o w a , 
obfitujące w znakomitą  ilość oryginalnych dokumentów sołtystwa się 
tyczących,  dla pracującego nad dziejami prawa polskiego, nie błahym 
stać się mogą zasobem.

Z pomników kościelnych zas ługują tn na uw agę:  w Zbyszycach 
pomnik z wieku XIIIgo;  we wsiach Korzennej i Mogilnie są pomniki  
rodziny Rożnów, z XVI. i XVII. wieku;  w Czchowie i W ie log łow ach , 
Wieloglowskich. W  Korzennej oprócz pięknych obrazów s ta ronie ­
mieckiej szkoły, k tń re  również w P taszkowej i Podolu  zdobią świą­
tynie , znajduje się miednica koście lna,  godna u w a g i ze względu na 
s ta rożytność.  Miednicę tego k s z t a ł t u ,  co o w a ,  znalazłem też  we wsi  
Kamienicy.
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Na tej przes trzeni  pozosta łe ,  co do budowy s ta rożytne  kośc io ­

ły  z  zachowanym typem wieku, s ą :  Jodłownik ,  Wilkowisko,  Siedlce, 
P ta szkow a ,  Św .  Bernarda  (G ry b ó w ) ,  Zbyszycki i dwa Bobowskie  —  
z tych ,  w dwóch ostatnich miejscach, murowane go tyck ie ;  pierwsze 
zaś zachowały  typ drewnianych kościołów, jak je  s tawiano w koucu 
XIV. i na początku XV. wieku. C harak terys tyczne  cechy budowy 
kościołów drewnianych w tych czasach są: frontową facyfftę kościoła  
s tanow i:  dzwonnica czworoboczna,  w dolnej czyści s z e rs z a ,  bodąca 
k ruch tą ,  ku górze  coraz bardziej  się zwęża,  gdzie ją znowu w  spo­
sób głowy rozsze rza ją  cztery ,  o dołu zębate  klapy,  z k tó rych  strzela  
piramidalne nakryc ie  ; budynek kościoła, p ros toką t  w części za wiel­
kim oł ta rzem po łową ośmiokąta zakończony,  s tromym dachem przy­
piera  do t rzec ie j  części  wieży dzw onowej;  ściany kościoła i dzwon­
nicę otaczają  płask im dachem na filarach wspartym , nakry te  pod­
cienia czyli gale rye,  od ludu Sobotami zwane. W XY1. i XVII, wie­
ku wieża dzwonowa t rac i  s t rz e l i s to ść ,  c h a rak t e r  go tyck i ;  s taje  się 
niższą, szersżą,  często  stoi oddzielona od kościoła , a kopułę p irami­
dalną zes tępuje  ban ias ta ;  na szczycie dachu sadowi się mała wieży­
czka ,  sygnatu rką  zwana, a Sobó t  nie widać już  przy kośc io łach ,  w 
tym czasie budowanych. Pułap  s tarego kościoła  składają  rzeźbione  
tafle jako  w posadzco ułożone  —  lub te ż  malowaue deski kle jowo,  
białą, czerw oną i niebieską farbą, w paski pod łużne ,  desenie roze t  i 
lilii: takie malowania są w ki l ku,  tu za s ta rożytne pol iczonych k o ­
ściołach. S t rop  drewniany wspiera się po kra jach ua prostokątn ie  o- 
brohionej  murłacie  na wnętrze  kościoła nieco występującej.

Najsta rsze  drewniane  kościoły  napotkać można na wyniosłych 
pag ó rk a ch ,  jak się zda je ,  w miejscu pogańskich uroczysk  lub nad 
brzegiem rzek,  jakby  na pamiątkę chrz tu  św, Grouo dębów lub lip, 
o taczające kościół , j e s t  także cechą s ta rożytności.  Dęby trafiają się

rzadko .  W  tej wreszcie  okolicy, mówiąc w ogóle o zabytkach archi­
tektonicznych,  t rudno pominąć szczątków olbrzymich kamiennych bu - 
dowli w Rożnowie. Z  gmachów tych  dziś dwa tylko skrzydła  pozo­
sta ły  ; a te nacechowane piętnem stylu wojennego z końca XV. w ie­
ku obok pewnych piśmiennych dokumentów wnosić pozwalają, iż lu ­
dowe o nich podanie je s t  słuszne , i uważać je  wypada za składy, i 
fabryki prochu,  za dziedzictwa Tarnowskich  powstałe .

Co do zb io rów  naukowych w tej okolicy miałem sposobność 
oglądania starożytnych zabytków, przechowanych we dworze p. F e -  
licyana  Marszałkiewicza we wsi S troniu .  Zb iór  ów liczy do 1000 e- 
gzemplarzy bardzo wielu rzadkich monet. Monety te  obce i kra jowe,  
oraz  bibl ioteka odznaczająca sic kilkoma inkunabułami — nadto r ę ­
kopisy po części  saty ryczne,  dające obraz  kraju* od r. 1 6 4 8 ,  w re ­
szcie zapiski z czasów konfederacyi zas łużyły  już  na uwagę i bada­
nia, bawiącego tu chwilowo w r. 1845 i t e ra z  w przejeździć, P, W. 
A. Maciejowskiego. Jeden z rękopisów tego zbiorku poczytuje  p. Ma­
ciejowski za poezye Wcspazyańa Kochowskiego i Morsztyna. W ię ­
ksza  część zbioru monet p. Marszałkiewicza Fel icyana i wszystkie  je­
go rzymskie  monety są wykopane lub znalezione w tu te jszych oko­
licach —  rzymskie  w przest rzeni od wsi Mogilna do Rożnowa.

W reszc ie  z ziemnych zabytków są  tu żaliska pod wsiami G rod­
kiem i Rożnowem ; nadto w  kilku miejscach p rzerw any  wał z ziemi 
usuty biegnący prawie w proste j linii od Białej aż do Dunajca, w 
kierunku w si :  Biuczarowej,  Krużlowej i Siedlec.  W a ł  ten lud zwie 
granicą  węgiorską. P. Pol i Maciejowski zwracali już  naukową na 
ten zabytek u w agę;  zdanie ich wiadome —  ja  nie dość je szcze  mia­
łem czasu do rozważenia  i zbadania tego zjawiska.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )

Stary Sądec. R . i l 4 4 §.
S ta r  osi a p o św iad c za  o rzeczyw isto śc i zap isu  fo lw a rk u  d la  P an ien  K lc ry sck .

P r o c o p i i i s  de Cruschlowa Capitaneus Sa ndecen (s is )  etc. 
Si^nificamus tenore  p (raese)nc ium  \ quibus expedi t vn iu (e r ) s is  quo- 
(m o)do  de Anno l)(omi)ni  MI. 0 IfII»° te m p (o ) re  Tenute
S tr en n u i  | Abrabe  pyem e(m )o r ie  q u o ( n ) d ( a m )  de Gosozicze in libro 
C u ( r ) i e  Sandec ieu(s is )  judiciali hanc iu sc ( r i )p c ( i )o (n e m )  l inveni- 
mus contineri ta libus  sub ve rb is ,  quo(mo)do const i tu tus personalf i -  
t e ) r  Nob(i)!is  A lbe r t(us )  | de Geszow c m (n )em  porcionem su&m in 
Predio  p o t l l l a n z c  quam h (a b )u i t  exp (a te ) rna  p (ro )p inqu i ta te  | 
cessit res ignaui t et condescendi t devote virgiui Katherine  Moniali de 
Antiqua S a n d (e c )  ] S o ro r i  suo germ ane u t  eadem virgo  Kather ina 
Monialis S o r o r  sua Germ ana | dieto predio p o t l l l a n z c  v ta tu r  
q u (a m )q ( u e )  diu viuit in humanis o m (n )es  census pro  se lo l!e(n)do 
j post mortem vcro ip(*) iu s  Kather ine virginis nomi(n)a tum predium 
p o t l l l a n z c  debet  cedi | et devolui ad M onasl(e r) iu in  seu Conuen- 
tum in Antiqua Sandecz  p (c r ) p t tu i*  temporibus  ob salutem anima- 
rum suorum predecessorum e t hanc in sc ( r i )p c io (n e )m  debent indu- 
c e ( r e )  e t in s c ( r i )b e re  | in provinciaIem librum dis tr ic lus Sandecen- 
( s i s )  p ( r aese)n t ibns  hys te st ibus  S t r e ( n )n u s  et N o b ( i ) l ib (u s )  | 
Yernkone  de Byelsko pe tro  de  Gaban pe tro  zcłensky Clemente  Scul-  
te to  de Gostnicza | D a tu (m ) in M o w a  s a n d c c z  f ( e ) r ( i ) a  quinta 
proxima in c rastino sancti  Galii confessoris  | Anno D(omi)ni MI,0 
IIII . 0 XŁVIII.° sigillo nostro  p(raeae)n t ibus  subappenso.

Po rzeczonej pieczęci pozosta ł  tylko pergaminowy 
tnej s tronie  pergaminu, na k tó rym  owo poświadczenie  gockiem 
nych czasów.

P r o k o p  z  K r u z lo w y  i)  S ta r o s ta  s ą d e c k i  i  t, d . o z n a jm u -  
j e m y  o&notoą n in ie js z e g o  w s z e m  k o m u  s ię  lo p r z y d a : i ż  p o d  r o ­
k ie m  P a ń s k im  l ć tć t% g im  z a  d z ie r ż a w y  ś w ię te j  p a m ię c i W a le ­
czn e g o  A b r a h c  z  G o śc ie  z n a le ź l i ś m y  to k s ię d z e  s a d u  s ą d ec k ie g o  
z a p is  n a s tę p u ją c y  w  ta k ic h  z a ic a r ty  s ło m a c h :  j a k o  s ta n ą w s z y  
o so b iśc ie  U ro d zo n y  'W ojciech  z  J e ż o w a  c a łe g o  d z ia łu  s w o ­

je g o  n a  fo lw a r k u  j P o c / / ę i e  9 k tó r y  z  o jco io sk ieg o  p o w in o io a c -  
tw a  p o s ia d a ł ,  p o b o ż n e j P a n n ie  K a ta r z y n ie  M n is z c e  ze  S ta r eg o  
S ą d c a  a  s io s tr z e  s w o je j  r o d zo n e j u s t ą p i ł , s p u ś c i ł  i  o d d a ł , a b y  
ta ż  P a n n a  K a ta r z y n a  M n is z k a  a  s io s tr a  je g o  r o d zo n a  p r z e r z e -  
czo n eg o  fo lw a r k u  M * o d f ę x e  d o p o k ą d  ż y je  u ż y w a ł  u  , w s z y s tk ie . 
c z y n s z e  d la  s ię  p o b ie ra ją c , p o  ś m ie r c i  z a ś  te jże  K a ta r z y n y  P a n ­
n y  p o m ie n io n y  fo lw a r e k  P o r f t ę i e  s p a ś ć  i  z la n y  b yć  m a  n a  
k la s z to r  w  S ta r y m  S c t t f c u  w ie c z n e m i c z a s y  d la  z b a w ie n ia  d u s z  
p o p r ze d n ik ó w  s w o ic h , ta k że  z a p is  te n  w  k s ię g ę  z ie m s k a  p o io ia tu  
s ą d e c k ie g o  lo c ią g n a ć  i  w p is a ć  p o z w a la  w  o b e c n o ś c i n a s tę p u ją ­
cych  ś w ia d k ó w : W a le c zn e g o  i  U ro d zo n ych  W ie r n k a  z  B ie ls k a  
P io tr a  z  G a b a n i 11 ) ,  P io tr a  Ż e le ń s k ie g o , K le m e n s a  W y b r a ń c a  
z  G o s tw ic y . 5)  D a n o  w  N ow ym , S u d c u  w e  c zw a r te k  n a z a ju tr z  
po  św ię tym , G a llu  W y z n a w c y  r o k u  P a ń s k ie g o  MłtłM &go p r z y  
z a w ie s z e n iu  u n in ie js z e g o  p ie c zę c i  n a s ze j .

paseczek przeciągnięty przez  rozerznięcia  w zagiątce  zrobione. Na od w po­
pisane pismem, znajduje się kilka do tr e śc i  jego odnośnych napisów z ró ż -

L w ó w ,  23go lipen 1852 .  W. F,

P r z y p i s k i .

*) W ie ś  W S ą d e c k ie m  do  r o d z in y  R e k le w § k ic h  n a le ż ą c a ,  d z ie li  s i ę  o b e c n ie  n a  d w ie  g m in y :  K r a z lo w ę  w y ż n ą  i  n iż n ą ;  w  o s ta tn ie j  j e s t  k o ś c ió ł . —
2)  W ła s n o ś ć  F r a n c .  M a jc h r o w ic z a  le ż y  w  o k rę g u  p a ra f ia ln y m  W ilc z y s k  w  S ą d e c k ie m . —  s )  4)  i s )  T a k ż e  w s ie  o b w o d u  S ą d e c k ie g o ,  z  ty c h  p i e r w s z a  n a le ż y  do 
k o ś c io ła  w  Z b y k o w ic a e li , a o s ta tn ie  do p a r a f i i  p o d e g r o d z k ie j .

S p ro s to zo a n ie .  W  zamieszczonym w N r,  33eim Dodatku Tygodniowego dokument o Jaworowej Woli wśliznęły się dwie pom yłk i ,  a miano­
wicie w siódmym wierszu tekstu  łacińskiego zamiast nD y s z o w ic z u wydrukowano mylnie „DynowiczK, a w 23cim wie r­
s z u : „k ryczow sk ieK zam iast „ h r yc z o w s h ie .11

Główny Redak tor  MI, Srzeniawa S a r t y n i . Z  c, k. galic. Drukarui rządowej .


